
D ru k ie m  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckera  i Spó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K a m ieńsk i  w  P o z n an iu .

B e r l i n ,  20. Stycznia. — Na odbytej tu  dziś uroczystości koronacyjnej i 
orderowej odczytano spis osób, które otrzym ały ordery w  państwie pruskiem, 
a między temi z W . Ks. Poznańskiego: g w i a z d ę  do  o r d e r u  o r ł a  c z e r ­
w o n e g o  2. k l a s s y :  hr. Monts, jenerał major i komendant Poznania. O r ­
d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  3. kl.: Dr. Suttinger w Poznaniu i hr. Albin W g- 
gierski z Zakrzewa. O r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  4. k l.: A rendt dyrektor 
sądu w Rogoźnie. Dr. Brettner radzca rej. i szkolny w Poznaniu. Buttel bur­
mistrz w Swarzgdzu. Gebel prodziekan w  Uściu pow. chodzieskim. Jasiński 
rad. registratury przy rejencyi w Poznaniu. Juttner radzca appellacyjny w Po­
znaniu. Kleiber burmistrz w Jutrosinie. K nuth ewan. proboszcz w  Tremnau 
w pleszewskim pow. Kogel superintendent w  Migdzychodzie. Lettow sędzia 
appellacyjny w  Bydgoszczy. Manstein nadinspektor celny w  Skalmierzycach. 
Rose by ły  porucznik i inspektor poiicyi w  Poznaniu. Scholz kapitan w K ro­
toszynie. Seidel inspektor miasta w Poznaniu. Seyfferth radzca rej. w Po­
znaniu. W erner poborca w Szubinie. O r d e r  d o m u  ł J o h e n z o l l e r ó w .  
K r z y ż  k a w a l e r s k i :  Grotkowski radzca nadworny i dyrektor kancelaryi 
w  Gnieźnie. Knebel radzca przy sądzie powiatowym w Poznaniu. Sander 
z Charcie.

B e r l i n ,  21. Stycznia. — H a m b u r g e r  N a e h r i c h t e n  donoszą z Ber­
lina, źe akt podpisany przez hr. Nesselrodego w  Petersburgu ogranicza sig na 
poświadczeniu przesłanem hr. Esterhazemu, iź książg Gorczaków poseł rosyj­
ski w  W iedniu został upoważnionym do bezwarunkowego przyjgcia austryac- 
kich propozycyj. Układ preliminary! ma być dopiero wT Wiedniu spisany,

— K o l o ń s k a  g a z e t a  pisze: Dowiadujemy sig z najpewniejszego źródła, 
źe pan Bourquenay w swojej depeszy zanadto powiedział i w pierwszem unie­
sieniu pokój w rozowym w ystawił kolorze, lecz barw y nie tak są jasne. Rosya 
przyjęła austryackie propozycye, tak jak  przed rokiem cztery punkta gwaran­
cyjne. Niewyrzekła sig przecie rozpraw  nad propozycyami. Nie chcemy roz­
bierać kw estyi, jak rzeczy stoją co do piątego punktu,  odwołujemy sig w tern 
do artykułu  wczorajszej M o r n i n g  P o s t .  A rtykuł ten je s t dlatego ważny, źe 
jego autorem je st lord Palmerston. A rtykuł ten wielkie uczynił wrażenie na 
dyplotnacyą paryską, której naczelnika jedynie pan Bourquenay nie w yprow a­
dził w pole. P a n F o u l d ,  minister stanu, który nie trzyma M o r n i n g  P o s t ,  
kazał sobie ów  numer dziennika tego przynieść z czytelni pana Galignani. A r­
tykuł ten zadaje wielki cios nadziejom pokojowym, a jeszcze wigkszy list an­
gielskiego ministra, w  którym powiada, źe mała jest tylko nadzieja wzglgdem 
przywrócenia pokoju. Co sig tyczy pogłosek o zawieszeniu kroków nieprzyja­
cielskich, te są nieuzasadnione. Mamy z pewnego źródła wiadomość, źe mini­
ster w ojny francuski nie w ydał rozkazu do zawieszenia wojennych przygoto­
wań na wiosenną kampanią, owszem kazał wysyłać amunicyą do Krymu.

W 'ranpi/u.
P a r y ż , 16. Stycznia. —  Na wczorajszym balu u posła angielskiego był ce­

sarz z cesarzową i ksigeiem Cambridge, jak donosi M o n i t o r .  Cesarz rozpoczął 
bal tańcem z lady Cowley. Książg Cambridge tańczył z księżniczką Augustą 
heską. O północy biesiadowano. W spaniały ów bal, na który było zaproszo­
nych mnóstwo gości najznakomitszych, trw ał późno w noc.

— Książg Cambridge taką miał mowg do wojska przed rozdawaniem me­
dalowy woj sko wy ch :

Najj- królowa Anglii raczyła mi dać polecenie do wręczenia jenerałom, ofi­
cerom i żołnierzom armii francuskiej, naszym walecznym i zacnym tow arzy­
szom, tych medalów, jako oznakę poważania i serdecznej przyjaźni, które wiążą 
oba narody, i podziwiania podzielanego przez Najj. Panią i naród angielski 
na widok słynnych czynów armii francuskiej. W  wielkich zapasach nad Almą, 
pod Inkermanem i Sewestopolem uświęcono owo sprzymierzę obu narodów 

rzez dwie armie. Dałby Bóg, aby to wielkie sprzymierzę zawsze trwało na 
orzyść i sławę obu narodow !

Co do mnie moi drodzy towarzysze, zaszczyt mi powierzony tern jest 
większym, żem z wami służył i źe wlasnemi oczyma widziałem waszą wa- 
leczność i wasze wzniosłe przymioty wojskowe, tudzież poświęcenie, z jakiem 
tak wiele trudów  i niebezpieczeństw znosiliście. Szczerze dziękuję cesarzowi za 
łaskawość, iź zlał na mnie zaszczyt udzielenia tych medalów w jego obecności.

— M o n i t o r  donosi, ze cena chleba w drugiej połowie Stycznia u trzy­
mała sig co dawniej i źe kasa piekarska w ciągu tego czasu znów za 2 miliony 
fr. bonów , zagwarantowanych przez miasto P a ry ż , wyda.

— Na czele nieurzgdowej swej części ogłasza M o n i t o r  obszerne spra­
wozdanie ministra skarbu Magne datowane pod d. 15. Stycznia, w którem 
donosi cesarzowi o powszechnem położeniu finansów, jak  to je s t co rok we

zwyczaju. Na początku tego sprawozdania powiedziano pod wzglgdem lat 
1854 i 1855, że Najj. Pan z zadowoleniem zapewne przekona sig, źe jakkol­
wiek w owych dwóch latach cholera, drożyzna żywności i wojna wielkich w y ­
magały ofiar od państw a, rzeczą jest pew ną, iź źródła publicznego bogactwa 
wcale sig nie zmniejszyły a mianowicie w roku 1855 handel i przem ysł doszedł 
do tego stopnia rozw oju, jakiego nikt nie śmiał sig domyślać nawet w  najpo­
myślniejszych czasach. Co do roku finansowego 1854 niedobór dawniej obli­
czony na 100 milionów', niedoszedł nawet 70  milionów i powstała tylko nawet 
ta przewyżka rozchodu w skutek dodatku do budowli publicznych 72 miL fr. 
Co sig tyczy finansowego roku 1855, to budżet przewyższonym  został w  w y ­
datkach o 120 mil. fr. w  skutek otworzenia licznych kredytów  dodatkowych, 
na wsparcia gmin,  premie w yw ozu , koszta powszechnej w ystaw y , budowle 
publiczne i t. d. Z tych przypada na premie wywozu 17 mil. fr. a 52 mil. fr. 
na budowle publiczne. W  sprawozdaniu tem powiedziano, źe dochód z nie­
stałych podatków nigdy jeszcze tak szybko sig nie wzmógł, jak  od lat czterech 
ostatnich, a mianowicie w roku 1855, bo przew yższył rok 1846 o 100 mil.fr. 
Równie stałe podatki w r. 1855 porównane z rokiem 1854, przew yższyły  o 4 
mil. fr. i sprzedaż drzewa w dobrach narodow ych, w  budżecie na rok 1855 
umieszczona na 214 mil., przyniosła 30 mil. Ir. W  skutek tych przewyźek 
niedobór rzeczywisty w  roku 1855 wyniesie tylko 50 mil. fr. i nie dosięgnie 
sumy dodatkowej na publiczne budowle. W  ogóle wydatki od lat kilku nie- 
byłyby przew yższyły dochodów, gdyby nie opędzono wydatków na budowle 
publiczne ze źródeł obciążających tak obecność jakoteź przyszłość. Pod wzglg­
dem roku finansowego 1856 zapowiada sprawozdanie mniejsze daleko przekro­
czenie w  wydatkach, aniżeli je  budżet podaje, ponieważ powody ustaną, które 
dodatków w roku 1855 wymagały. Budżet na rok 1857 ułożony, a przedło­
żony radzie stanu, podaje przewyżkg dochodów na 15 mil., chociaż w  w y ­
datkach wiele znajduje sig pozycyi podw yższonych, tak np. premie za w yw óz
0 12 mil. YV sprawozdaniu tem powiedziano, źe pożyczka wynosząca 250 
mil. fr. zupełnie je s t saldowaną. Aż do Stycznia 1856 ściągnięto z pożyczki 
500 mil. 476 mil. i z pożyczki 780 mil. 394 , w  ogóle więc 1120 mil. Na ra­
chunek pożyczki poczynione wydatki w ynosiły aż do 31. Grudnia 1855 r. na 
dwa lata 1854 i 1855 blisko 1000 milionów fr. to je s t 120 mil. mniej, jak  w y­
nosiły złożone raty na pożyczkę. Temi więc 120 mil. może rząd rozrządzać
1 tw orzą z resztującemi 415 mil. z drugiej pożyczki całkowitą sumę 535 mil., 
którą można użyć na nadzwyczajne potrzeby wojenne w r. 1855. Bieżący dług 
zniżył się na 652 mil. i porównany z długiem w  roku 1854, zmniejszył sig
0 121 mil.; bony skarbowe zmniejszyły sig o 168 mil. W  końcu rozwodzi sig 
sprawozdanie nad pomyśinemi wypadkami finansowemi we wszelkich gałęziach 
mimo wojny, drozyzny i innych przypadkowych ogromnych potrzeb. Upa­
truje w tem najlepszy dowód żywotności, bogactwa Francyi i czego dokazać ona 
inoźe przy popularnym rządzie i p rzy  użyciu rozsądnem tak obfitych źródeł. 
N iejednego inoźe porwać ta pomyślność w  prąd nierozważnych spekulacyi, ale 
mądrość cesarza potrafi zapobiedz wczas niebezpieczeństwu prądów  spekula­
cyjnych, które uchyli do czasu, ażeby niezagradzać spekulacyom rozsądnym
1 potrzebnym.

— Hr. Morny w ypraw ił wczoraj ciału prawodawczemu, którego je st orc- 
zesem, świetny bal, na którym także byli wszyscy członkowie rady  wojennej 
tak krajowi jak  zagraniczni. Prezes miał p rzy  tej sposobności oświadczyć de­
putowanym , źe sesye zagajone zostaną w  ostatnich dniach Lutego.

— Na wybudowanie i ozdobienie nowego kościoła św. Eugenii utw o­
rzyło sig tu towarzystwo na akcye z kapitałem wynoszącym 1,400,000 fr.

— Na w ypraw ę na Bałtyk budują tu  mnóstwo czółen do lądowania 
wojska.

— Potwierdza sig wiadomość o podaniu sig do dymisyi wiceprezesa senatu 
pana Drouin de 1’H uys, i jej przyjęciu. Zakładano sig także, źe ani jeden se­
nator niepójdzie za tym przykładem.

— Tow arzystwo bankierów, które sig w  ostatnim czasie utw orzyło , nie 
położyło sobie za cel wspólubieganie sig z towarzystwem kredytu ruchomego, 
tylko ułożyło sobie plan, jak  przychodzić w  pomoc rządom angielskiemu i fran­
cuskiemu na przypadek nowej pożyczki. Tow arzystw o będzie zaliczało rządom 
na skarbowe Filety pieniądze. Bilety skarbowe będą mogły być odnawiane lub 
według woli bankierów zamieniane na 3-procentowe renty po umówionym 
kursie. Układy pomiędzy rządem francuskim a towarzystwem bankowem, ju ż  
dosyć daleko zaszły i kurs zamiany na renty został naznaczony.

— Minister wojny wezwał wielu oficerów nieczynnych od dawna, aby 
napow rót do wojska wstąpili,

(K or, Cz.) P a r y ż ,  12. Stycznia. — P , Słuźalski, major Igo  pułku ko-
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żaków  sułtanskich , p rzyw ióz ł onegdaj do P a ry ż a  ciało ś. p. Adama Mickiewi­
cza i z łoży ł je  w  dolnym  kościele św . Magdaleny. Pogrzeb naszego wieszcza 
odbędzie się dnia 16.

P ie rw szy  pu łk  kozaków  sułtanskicli zostający pod dow ództw em  Sadyka 
baszy, je s t  z łożony  z kozaków  zaporozkich, k tó rzy  przed uciskiem R osyi emi-

Jrow ali byli do T u rcy i. Składa się on z 600 kozaków  dobrze um ontow anych. 
est to  tak zw any  pu łk  regularny. P o  za tym  pułkiem organizują się po osa­

dach kozackich kozacy nieregularni,^ k tó rych  liczba w ynosi ju ż  10 sotni. K o­
zacy nieregularni m ają sztandar k tó ry  im b y ł dany przez jednego z daw nych 
królów , a którego strzeże dzień i noc cztereeh kozaków  z brodam i siwemi i po 

as długiemi. Zycie kozaków  naddunajskich je s t bardzo snrow e. Religia za- 
azuje im palenia fajki. W  pu łku  Sadyka baszy  fajka, szulerka i kobieta są 

zakazane pod karą  cielesną. K ara cielesna je s t jeszcze w  zw yczaju u  kozaków, 
ale kara ta w ym ierzaną je s t daw nym  zw yczajem . Odbiera j ą  w inny w  skutek 
bratniego s ą d u , na pięknym  tureckim  dyw anie. Po w ym ierzeniu kary , ko­
zacy p rzep rasza ją  w innego, raczą go i śp iew ają mu piosnki kozackie.

Koniec uk ładów  o pokój przybliża się. Może nastąpić pokój , ale dotąd 
nikt w eń nie w ierzy. W  T uileryach  pod p rezydencyą cesarza zebrała się ju ż  
rada w ojenna, a raczej rada  w o jen n o -p o lity czn a , do której należy i ks. Cam­
bridge, pomimo że D a i ly  N e w s  pow staw ał mocno na niezdolność tego księ­
cia. K siąże Cambridge mieszka w  T uileryach . W e d łu g  tego co daje się s ły ­
szeć w  świecie u rzędow ym , część polityczna rad y  by łab y  za w y p raw ą  bałty­
cką, jak o  g łów ną  operacyą; kiady część w ojskow a ma być za w ojną konty­
nentalną, jak o  jedyn ie  decydującą. W  ostatnim sensie zdaje się przem awiać 
dziennik le  N o rd . Dziennik ten nie w ie, źe oddaje dobrej spraw ie praw dziw ą 
usługę. T rak tu je  on z gó ry  A u s try ą  i g rozi je j ,  i to się pojm uje. A ustrya  
je s t zupełnie dobrze z Zachodem i w  razie nie załatw ienia pokoju , nietylko od­
w oła z P etersburga  sw ego am basadora, ale podpisze m ilitarną konw encyą 
z Zachodem. A ni A u s try a , ani Szw ecya nie zostały  pow ołane do tuileryjskiej 
rad y  w ojennej, bo czas na to jeszcze nie p rzyszed ł. C yrkularz szw edzki, p ra ­
wie w yraźn ie  w ojenny, pokazuje co na w iosnę może nastąpić. Niewiadomo 
ja k  się rzeczy ob rócą , ale dziś ju ż  każdy  może spostrzedz gdzie są  jego  nie­
przyjaciele. Biada je s t narodom , k tóre nie pokazują  instynk tu  politycznego 
i k tóre  niew idzą sw ych  g łów nych  n ieprzyjació ł!

Podana przez zagraniczne dzienniki w iadom ość o aresztow aniach zrobio­
nych z pow odu pogrzebu D avida, b y ła  przesadzona. Nic w yraźnego  i złego 
się nie stało. D ow iaduję się , że rzeźbiarz H alevy, k tó ry  przem ów ił nad g ro ­
bem Davida i jego  b ra t kom pozytor m uzyczny, są  Izraelitami rodem z miasta 
Poznania.

W czo ra jszy  M o n i t o r  ogłosił a r ty k u ł o senacie, napisany przez pana 
G uerroniere. A rty k u ł ten miał na celu danie pobudki senatorom , do czujności 
i p racy  i w y  wiedzenie ich z b łęd u , źe nic nie znaczą. Senat m ając in icyatyw ę 
praw odaw czą , pow inien baczyć na po trzeby  k rajow e i nie p rzyzw yczajać  się 
do w ygodnego a chw ilow ego łoża  na  którem  dotąd spoczyw ał.

Od now ego ro k u , le  P a y s  sta ł się dziennikiem wieczornym.
i ag/lin.

L o n d y n ,  15. S tycznia. — T i m e s  poczytuje p rzeciw propozycye za do­
w ó d , iź R osya  trzym a się upornie zasad , którem i się pow odow ała na zeszło­
rocznych wiedeńskich konferencyach. S ta ra  się ja k  dawniej tak  i teraz siać nie­
zgodę pom iędzy sw ym i przeciw nikam i, czyni to jednak  w  ró żn y  sposób , pod 
w zględem  stanow iska, jakie każdy  członek sprzym ierza zajm uje. W  roku 
przeszłym  b y ły  m ocarstw a zachodnie g łów nym i ak to ram i, a A u stry a  ty lko ich 
popierała słabo i z pew ną odrazą. Z tego pow odu p rzystaw ano  na w szystko, 
czego A ustrya  się. dom agała, z w yjątk iem  głów nego punktu. W  tym  zaś roku 
A u stry a  w ystępu je  jak o  g łów na osoba w  układach i m ocarstw a zachodnie tylko 
przez nią wciągnione zostały . T ak ty k a  je s t  ta sam a, tylko cel odw rotny . R o ­
sya p rzysta je  na  w szystk ie  żądania m ocarstw  zachodnich, gdzie w y stęp u ją  jako  
reprezentanci europejskich interesów , gdy  tym czasem odrzuca w szystkie w a­
ru n k i, w  k tó rych  je s t A u stry a  interesow ana. R osya niechce się zrzec D unaju, 
rów nie teź w zbran ia  się p rze jąć  obow iązek nieodbudow ania zburzonych  sw ych 
fortyfikacyi na w yspach  alandsk ich . . .  R osya  ma nadzieję, że m ocarstw a za­
chodnie niebędą m iały ochoty w alczyć za cele, k tóre ich nieobchodzą, ponie­
w aż A u stry a  i Szw ecya tak mało dopom agały im dotąd. B yłaby to zapłata 
w et za w et. M y atoli pozostaniem y w iernym i zaw artem u sp rzym ierzu , cho­
ciażby nam zarzucano, źe prow adzim y w ojnę na rzecz państw , k tóre  naw et 
dotąd  n ieodw aźyły  się w e w łasnym  interesie brać w  niej udziału. Mamy 
jednak  praw o w ym agania od naszych srzym ierzeńców , ażeby ponosili z nami 
w spólnie m ozoły walki. Znajdujem y się obecnie w położeniu , źe dla siebie 
m oglibyśm y zaw rzeć pokój jak i taki, a dla A u stry i i Szw ecyi bardzo szkodliwy. 
M am y atoli praw o żądać , jeże li nieprzyjm iem y tej u łudnej oliary, że m ocar­
stw a mogące wielką z tądpon ieść  s tra tę , będą nam w walce nadchodzącej szcze­
rze i silnie dopomagać.

L o n d y n ,  16. Stycznia. —  Żelazna p ływ ająca  b a te ry a , k tó rą  buduje 
N apier and Sons w  G lasgow ie, będzie skończoną w  połow ie Kwietnia. Jest 
d ługą  na 200  stóp i 45  stóp szeroka, a 66 stóp w ysoką. S pód  tej batery i je s t 
płaski B aterya ta szybko p łynąć  niemoże, je s t  płaska i nieina tram u , aby  jak  
najmielej p ływ ać mogła. B aterya  ta mieć będzie dw a pokłady, na niższym 
znajdow ać się będzie 26 arm at najcięższego kalibru.

—  T i m e s  zamieszcza list z B ukarestu  z d. 26. G rudnia, w  k tórym  są po­
tw ierdzone zażalenia na austryackich żołnierzy , o k tó ry ch  w spom inały różne 
dzienniki. W  piśmie tern wyliczono 27  p rzypadków  spisanych urzędow nie 
o gw ałtach popełnionych przez w ojskow ych austryackich po różnych  okrę­
gach w  księstw ach naddunajskich. Czytałem  także, pisze ów  korespondent, 
listę m orderstw  popełnionych przez austryackich  żołnierzy, jak  się poka­
zuje z u rzędow ych  dokum entów . S ą  tam  nazw iska M ultańczyków  i W o ło ­
chów  wym ienione z datami odw ołującem i się do spraw ozdań w  tej mierze 
spisanych. D otąd atoli nieogłaszano aby k tó ry  zbrodzień został ukarany , b y ­
łoby więc rzeczą po lityczną, ażeby na p rzypadek  ukarania, o tein publiczność 
się dowiedziała.

Auslrs/a.
O s t - D e u t s c h e - P o s t  zamieszcza dw a następujące a rty k u ły  nad osnow ą 

propozycyj pokojow ych:
I. -O d  w stąpienia na tron  P io tra  J . aźdo  śm ierci cesarza M ikołaja R osya  wiele

toczyła wojen. P roszę  o tw orzyć roczniki ow ych  pó łto rasta  la t i pokazać choć 
jeden  w y p ad ek , gdzieby R osya zaw arła  pokó j, k tó ry b y  nie b y ł okupiony 
przez pokonanego nieprzyjaciela stra tą  rozległych ziem , p row incyj i k ró lestw ! 
Od pokoju  nystadzkiego (W rzesień  1 7 2 1 ), k tó ry  strącił S zw ecyę ze szczytu, 
na k tó rym  sta ła , aż do pokoju  adryanopolskiego (W rzesień  1829), k tó ry  pod­
kopał resztę  w ładzy  su łtana , R osya w  żąd zy  swojej zaborczej nieuznaw ała 
innego okupu zw ycięstw  sw oich prócz zdobyczy, a przez system  ten pochło­
nęła  tyle ludów  i państw , źe ich ani s traw ić , ani w szystk ich  razem bronić 
nie może.

O toż odw róciła się k a rta ; R osya je s t s troną  p rzeg ry w ającą  a zw ycięstw o 
spoczyw a w  rękach je j przeciw ników . Nic nie było naturalniejszego, p ro ­
stszego, słuszniejszego, ja k  gdyby  zw ycięzcy trzym ali się znów  tej samej za­
sady i za zw ro t zagarniętych zastaw ów  domagali się odstąpienia jakiej prow incyi, 
za w ydatk i w ojenne jakiego trak ta tu  handlow ego, k tó ry b y  najlepsze siły  R o ­
syi na długie lata w ycieńczał. P aństw o którego najw ażniejsza po łow a je s t 
tylko skupieniem posiadłości siłą zab ranych , którego najw ażniejsze zdobycze 
zaledwie pó łw iekow y p y ł p o k ry ł, podobnem u p aństw u  odbić napow ro t część 
ł u p ó w jego , by łoby  raczej odpokutow aniem  histórycznem  aniżeli obrazą.

A le rzućm y okiem na w arunki p o k o ju , k tó ry ch  osnow a leży teraz przed 
sądem ogółu. Gdzież ow e zdobycze, k tó ry ch b y  żądały  zjednoczone m ocar­
s tw a?  gdzie trak ta ty  hand low e, gdzie w ynagrodzenie kosztów  w ojennych, k tó ­
ry ch b y  się one dom agały?

Nie chcem y p y tać , czy tak nazw ana św ięta  R o sy a  zdoła w  całej sw ojej 
h isto ry i w ykazać dow ód tak um iarkow anych , tak  od sam olubstw a w olnych 
w ym agań zw ycięzcy? Dzieje tego państw a nazby t są  now e jeszcze , aby  się 
m ogły  po rów nyw ać  z państw am i pow aźnem i starością. Ale p y tam y  niemie­
ckich m o w ą, a rosyjskich  duchem adw okatów  tego p ań stw a , jak ieby  staw iono 
w  P ete rsb u rg u  w arunk i, gdyby  B óg w ojny  laurem  zw ycięztw a uw ieńczył był 
czoło księcia M enźykow a i G orczakow a, gdyby  K sięstw a naddunajskie znajdo­
w ały  się w  ręk u  R o sy an , gdyby  jenera łow ie  N achim ow  i K ornilow  zamknęli 
morze Śródziem ne i Ocean dla Hot sprzym ierzonych , g d y b y  m u ry  M alty w g ru ­
zach legły  ja k  m ury  Sew astopola, gd y b y  w y sp y  jońsk ie  w ydoby te  b y ły  z pod 
pro tek to ra tu  angielskiego tak ja k  Serbia i C zarnogórze z pod rosyjskiego, gdyby  
arm ia rosy jska  obsadziła brzegi A lgery i tak ja k  sprzym ierzeni brzegi K rym u, 
g d y b y  ujścia Sekw any i R odanu b y ły  zam knięte tak ja k  ujścia B ohu i D nie­
pr u ,  gd y b y  sym patye E u ro p y , trak ta ty  A ustry i i S zw ecyi postaw iły  je  po 
stronie R osy i! Nie by łoby  dość uciążliw ego w ynagrodzenia , k tóregoby R o­
sya  nie żądała , nie byłoby  posiadłości dość odległych, k tó ry ch b y  nie wcieliła, 
nie by łoby  zuchw alsw a zb y t wielkiego, k tó regoby  się nie dopuściła! I w  ja -  
kimźe tonie przem aw iałaby do dobrych i kochanych Niemiec, gd y b y  zw iązek 
by ł dopiero u zn a ł, źe dw a z pośród  w ym agań rosyjskich  są  rów nież w ym a­
ganiami niemieckiemi, a uzyskanie dw óch innych przynajm niej pożądanem by 
było!

N aprzeciw  ow em u u tw orow i fautazyi, k tó ry  na szczęście nie stał się rze­
czyw istością , postaw iw szy dzisiejsze położenie rzeczy, panow anie nad sobą, 
ob jek tyw ność , uznanie tego co h istorycznie istn ieje , a co stanow i podstaw ę 
w arunków  staw ionych przez m ocarstw a sp rzym ierzene , to trzeba będzie p o ­
wiedzieć sobie, źe czasy obecne, jakkolw iek wielkie są g rzechy i słabości, k tó re  
ich się yzep ia ją , przecież s tw o rzy ły  pew ien rodzaj sądu  rozjemczego eu ropej­
skiego tak bezinteresownego i pow ażnego, jakiego zdziczone i samolubne inte- 
resa daw nych  czasów  nie znały.

N iechby ja k  chcieć rozbierać osnow ę w arunków  p o k o ju , obracać je  na 
w szystk ie strony  i w ykręcać , niepodobna w ynaleźć w  nich ani jednego inte­
resu  p ry  w atnego ty ch  państw , k tóre je  dyk tow ały . T o  co je s t źądanem , s łu ­
żyć ma i s łużyć tylko może na korzyść zbiorowości państw  europejskich, a pań ­
stw a w oju jące nie żądają  nic dla siebie z osobna innego prócz tego , co ma być 
dla w szystkich innych. N ietykalność, dalszy b y t i bezpieczeństwo państw a 
tureckiego, w olność żeglugi na D unaju  i niepodległość (?) sąsiednich tej rzeki 
m ieszkańców uznane zostały  przez w szystk ich  za n iew zruszoną podstaw ę trw a ­
łego p o k o ju , pełnego rozw oju  sił ekonom icznych E u ro p y , a po za tą  ko­
niecznością ani jedno  słow o ani jeden  dom ysł w  w arunkach  pokoju  nie został 
dotknięty.

P ra w d a , że tłumaczenie czterech rękojm i pokoju w yraźniej jest teraz okre­
ślone i ma w iększą prak tyczną rozległość aniżeli w  zeszłym  roku. Ale duch 
ten sam pozostał. Cel nie zmienił się; położenie je s t tylko inne. Zapew ne, źe 
ju ż  w  czasie konfereucyi w iedeńskich, starano się otrzym ać wolność m orza 
C zarnego i zabezpieczenie k ra jów  naddunajskich i u jść  D unaju  przez środki 
o ile m ożna w ystarczające. Ale stan rzeczy w ojenny  b y ł nazby t jeszcze w ą t­
p liw y ; skutki boju  b y ły  jeszcze niedość znaczne. W  zamiarze skrócenia w o jn y  
poprzestano na przedstaw ieniu  R osyi w ym agań w  form ach słabszych. W r ó ­
żono uaów czas pokój bardzo w ą tły ; ale skrom ność sprzym ierzonych podnie­
ciła zuchw ałość R o sy i, a  książę G órczakow  odw ołał się do sądów  bożych, zo­
staw iając rozstrzygnienie sp raw y  orężowi.

O tóż gdzie te wzniosłe sądy  rozs trzyg ły , tam  w racają  do daw nych  w a­
ru n k ó w ; nie żądają  w ięcej, ale żądają  tego w  zupełności, p rag n ą  otrzym ać 
pokój zd row y  i cały  albo źadnego«.

II. »Nie wiele potrzeba na to rozum u , aby  poznać, źe gd y b y  sprzym ie­
rzeni pod w zględem  obecnych propozycyi mieli sam olubne cele, mogliby sobie 
coś lepszego w y b rać , aniżeli odstąpienie owego w ąskiego bezcennego pasu ziemi 
począw szy od Chocima do jez io r słonych , k tó re  R o sy a  ma dla K sięstw  odstą­
pić. Ale żądanie to je s t konjeczue dla uzyskania trw ałego  poko ju , konieczne 
je s t ,  jeżeli nie ma być nadal tak ja k  dotąd  byw ało, iż w  danej chwili arm ia ro ­
sy jska bez przeszkody przepraw iała  się przez P ru t  i zajm ow ała M ultany.

K iedy R osya  przez pokój bukaresztski oderw ała Besarabię od T u r c j i  
(1812), św iat całkiem innemi za ję ty  b y ł spraw am i, aby  miał na to uw agę z w ró ­
cić, jak a  kędzie granica m iędzy R osyą  a T u rcy ą . Granica m iędzy M ubanam i 
a B esarabią m ogła być dw ojako w y tkn ię ta : biegiem P r u t u ,  k tó ry  w zd łuż  mię­
dzy obu krajam i p ły n ie , albo teź w kierunku  pasm a gór, które w  niejakiej od 
tej rzeki odległości ciągnie się w  tym  sam ym  kierunku  aż ku D unajow i. R osya  
zręcznie w y b ra ła  rzekę a nie g ó ry  ja k  granicę. S taw szy  się panią g ó r panuje  
przez to samo nad niżej połoźonem i brzegam i rzeki.

Otoż h isto rya w szech czasów  dow iodła , źe rzeki niestanow ią dobrej g ra­
nicy m iędzy narodami. Znane to zdanie: rzeki łączą, g ó ry  dzielą. R en  nie-



mógł sie utrzymać jako granica między Francyą a Miemcami, ale Pireneje po­
mimo wszystkich wojen Ludwika XIV i Napoleona I. stanowią trw ały  rozdział 
między Hiszpanią i m S i-a a -  
karesztskiego przekracza .
przez P ru t i niemożność przeszkodzenia jej stała się źródłem tej wojny.

Ponęta ta ustać ma w przyszłości. Dopóki T urcya nie była wcieloną

m ilD O  W S Z yS tK lC n  W O je il Ju U u W ifta  i .  a t a n u w i t j  u  w d i j  lt>ZiUZ.idi

miedzy Hiszpanią i możnym jej sąsiadem. Jak ie  często Rosya od pokoju bu- 
karesztskiego przekraczała Prut nieobronny, a właśnie łatwość przeprawy 

Prnf i niemożność przeszkodzenia iz; «5- A.XJU-"” ł!:

Ro-
az

i jej stała się źródłem tej wojny, 
ro u ę ia  ia usiać ■*-<* ■■ r  —j — Dopóki  T urcya nie by ła ' W ciciu 

w powszechny europejski system państw  przez traktaty, napady takowe R 
syi od czasu do czasu nie miały uznanego znaczenia europejskiego. Teraz, 
kiedy całe pańsiwo tureckie ma być objęte rękojmią europejską, przekrocze­
nie P ru tu  musiałoby pociągnąć za sobą wojnę powszechną. Państwa sprzy­
mierzone chcą wszakze mieć pew ność, źe dumne widzimisię jakiego cara nie 
będzie ich zaraz przy pierwszej lepszej sposobności zmuszać do chwytania za 
oręż. Oba księstwa muszą być twierdzami bronione przed pierwszym zapę­
dem przemożnego nieprzyjaciela, a przeto granica między Multanami ciągnąć 

.na nie wzdłuż rzeki , ale wzdłuż pasma gór.
Czyż żądanie to jest w celach zdobyczy postawione, czy jest zuchwałe
•  •  t T i i n  n o  o  r i  n  o b f t  1 ^ * '  J  /  \  L .  1  —  1 *  / *  i  < e  i t *  ■
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niedające się przywieść do skutku? Obłudni fanatycy, którzy w  Niemczech 
o »świętej« prawią Rosyi, jak  gdyby ona ojczyzną ich by ła , niechaj jak  chcąj' - — ' t. J  7 U O J  — J  w J  JIVL1 J

deklamują”, nie zdołają ani przekręcić ani cofnąć rozumnego p 
kontrahentów grudniowych, niezmiennie i w  zupełnej zgodności zapadłego.

D  Aotrn T a n r n ł n  R o e n n n k i n  P . . . . ___________ •> ■ *

postanowienia trzech
^   j  — ’ ----   ”  ■■ 1 J  Ł a p a m c g u .

Kiedy Rosya zabrała Besarabię, odcięła Purcyi nietylko ten honor, ale 
zdarła zarazem kawał kory z pozostałego drzewa. Nikt nie domaga się zwrotu 
konaru, ale tylko owej kory, zeby nią skaleczenie drzewa osłonić. Bcsarabia 
pozostanie przy Rosyi na przyszłość; albowiem nie masz mowy o odstąpieniu 
części kraju, ale tylko o regulacyi granicy w  celu przez samą Rosya przy­
znanym.

Niechaj popi usypiają dzieci frazesem o uświęconej ziemi; w świecie w y­
kształconym w  nikogo nic wieje tej wiary, aby wąski pas ziemi dla tego, źe 
od roku 1812. przyczepiony był do »świętej« R osyi, miał się ju ż  zamienić 
w relikwię, której żadna dłoń obca dotknąć ju ż  nieśmie.

Dziś o północy poczyna się now y rok ruski; być może źe wraz z nim 
wstąpi myśl słusznego ustąpienia i koniecznego przejednania.**

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Stycznia. — Donieśliśmy w  Czerwcu r. z., źe w d. 17. 

owego miesiąca zabrała władza policyjna tu w  księgarni N. Kamieńskiego i Spółki 
wiele książek nakładowych owej księgarni, a między terni: 1) Zbiór Modłow, 
2) mniejsze dzieje polskie Jędrzeja Moraczewskiego wyszłe w  trzech tomikach 
pod tytułem Opowiadań Jędrzeja gospodarza, jaka była niegdyś Polska i jacy 
Polacy, 3) Taktykę jazdy  i inne książki drukowane częścią w Petersburgu, 
częścią w W ilnie, L w ow ie, Krakowie i Berlinie. Z tych pierwsze dwa dzieła 
zostały skazane na wniosek kr. prokuratora przez kr. sąd powiatowy w Pozna­
niu na spalenie, a lubo Taktykę w  pierwszej instancyi uwolniono, w  apelacyi 
skazano jednak także na spalenie. Dzieła te drukowane były  za innych czasów 
i za innych praw, to jest w latach 1848, 1849 i 1850. Broniono je  zasadą 
praw ną, iz późniejsze prawa nieraogą być zastosowane do rzeczy wyszłych 
pod wolniejszemi dawniejszemi prawami, lecz zasadą tą ich nieobroniono i dzieła 
te skazano na spalenie bez wynagrodzenia straty  poniesionej, chociaż liczba 
przenosiła tysiąc kilka set egzemplarzy.

G r o d z is k ,  17. Stycznia. — W czoraj z raną o godzinie 9tej wyszła 
wyiobnica ł>. mieszkająca tu  na przedmieściu Doktorowo z pomieszkania, 
w k to rem  zostawiła pięcioletnie swe dziecko przy garze z rozpalonemi węglami! 
Kie poszła przecie matka na robotę tylko na gawędę i na w ódkę do szynkowni, 
gdzie zabawiła aż do godziny 12. Gdy wróciła zastała dziecię poparzone na 
całem ciele i umarłe. W ładza policyjna aresztowała i odprowadziła ją  do w ię­
zienia, gdzie czekać będzie wyroku surowego i sprawiedliwego. Niech po­
służy przeto przypadek ten wielu rodzicom, którzy dzieci zostawiaja w swćm 
pomieszkaniu, gdzie albo ogień się pali, albo tli, albo tćź węgle są roz­
palone wysypane na podłodze izby dla ogrzania. Ileż to ju ż  było przypadków 
ilez to ju ż  nakarano z tego rodzaju niedbałości!

Stos mai te wiadomości.
— Dzienniki niemieckie piszą, źe młody Polak p. Siedlecki przedstawił 

dyrekcyt teatru hamburgskiego operę komiczną »Joanna czyli dwie kuzynki,« 
ktorćj partyturę powszechnie chwalą.

Wiadomości literackie.
(Czas.)
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 Signor dell’altissimo canto,
Che sovra gli altri, com’aquila kola.

i i ,  , . Da n t e .  Pa r a d .
C7tnw;!r!et  j  esne Czucie ogarnia i najzimniejsze serca, na wieść o śmierci
hamować m  naj wy ższJ ln wyrazem swojego wieku i narodu! Trudno
t r j i  j  “  “ t i  SssT S° J jakiego życia! „» *

w ;  - i  j i ł , szcze jakiego teniuszu!
w eao zawodu.13 Nieraz d ługifJotrzG  d?j r ?ewa tllt,aj i przebiega całe koło

t? %  T ' i f ?  s s f : ; ^ ; ^ . wjna§ro IC 8
r o k r o c z n i . „ u / i ^  SWla 31111 strat niepowetowanych; śmierć ledwo nie
> y e t . " e ^ t S i ? ™ 0 ,ZOl° * «  ^ Ł -

“ i'1 ' CĆęSt° ^  ! r0^m San jeh , gonitw i szamotań sie bez
zwanćj nral-tvco >wan^  na .n‘“ e“ > f  zt%d rozczarowań i zwrotów  ku tak
był maź l’rz?'cl?teJ d° bardzo poziomej skali — wiedziano, źe
umiejący nj,,l; w ., lieg°- Serca V ' 3 j znajd cy  wszystkie drogi do uczuć,
wykładał boskie / f ?S-aC’ a ,Z. ®m w^pionem w wyższe sfery, z których 

boskie natchnienie, śpiewający dla ludzi dobrej woli:
 prawdę świętej wiary:

/.e miłość rządzi plemieniem czlowieczem,
Źe trofeami świata są: ofiary. —

Oddalonego wieszcza znali wszyscy: i swoi i obcy, jak  gwiazdę zawsze 
świecącą w  jednem miejscu. Kiedy więc smutna wieść doszła ze wschodu- 
gwiazda nasza zgasła! Mickiewic% um arł! — zrobiła się jakby  wielka próżnia 
w tej trzywiekowej literaturze której on był i najwyższym  śpadkobiorcą 
i zaszczepcą przyszłości. Każdy czuł instynktowie, i e  coś stracił, choćby 
to , czego się jeszcze spodziewał; bo czyż niewołano ustawicznie: Pieśni piel 
sm adj m istrzu! ’ 1

Co mąż ten dokonał w swoim wieszczym zawodzie, co mógł dokonać, 
jak sięgnął daleko wpływem , jakie kierunki stw orzył, jaki świat w ychow ał? 
będzie to zapewne przedmiotem szerokich badań i wywodów. T e <4 rodzaju 
bogacze dostarczają zazwyczaj straw y całemu pokoleniu, które ich°przed sad 
swoj na podziw lub potępienie pozywa. 1

_ Niniejsza wzmianka kreślona pod wpływem świeżej jesżcze wieści, jest 
krotkiem raczej wspomnieniem, drobnym kwiatkiem złożonym na tej-mogile 
co obrała sobie najpiękniejsze miejsce na świecie, bo tam gdzie tracki Orfeusz 
pieśnią ożywiający kamienie, zbudził Geniusza Grecyi, i gdzie tenże sam Geniusz 
pod stopą najeźdźcy — skonał.

Wielkiemu w  całem życiu, wielkość tow arzyszy i w  zgonie.
Adam Mickiewicz urodził się w  samą wilię Bożego Narodzenia 1798 roku 

-  a więc na schyłku tego wieku, którego przedłużonemu u nas w pływowi 
miał najsilniejszy kiedyś cios zadać. Rodzice jego dziedziczyli małą własność 
w okolicy Nowogrodka na Litwie, gdzie poeta nasz na świat przyszedł. Dom 
Mickiewiczów stary i rozrodzony na Litwie, acz skoligacon z książącemi rody 

- podupadł — a raczej zszedł do tego stanu uczciwej mierności szlacheckiej, 
w którym łatwiej było o cnoty domowe i publiczne, niż o ton górny i fortunę 
Rodzice jego mieli czterech synów : Adam był najmilszem ich dzieckiem; drum 
Aleksander biegły praw nik, zaszczytne dotąd zajmuje miejsce na katedrze un?- 
wersytetu Charkowskiego; trzeci najstarszy dla kalectwa siedział przy rodzi­
cach, lecz opuściwszy Litwę dzielił z tylą innymi zmienne życia koleje; czwarty 
lekarz wojskowy, zginął w  kampanii tureckiej. Matka tych synów  którą 
Adam nad wszystko kochał, miała być niepospolitą kobietą; ojciec podobnoś 
praw nik, a przytem obeznany z naszymi Zygmuntowskimi pisarzam i, czyty­
wał ry tm y Jana Kochanowskiego i sam rym y składał, co wcześnie oddziały­
wało na um ysł i serce ciekawego Adama. To też pierwsze zarody -Wycho­
wania pod rodzicielskiem okiem, musiały być całkiem w duchu davvnego su­
rowego a prostego obyczaju; bo przez cokolwiek później przechodził, jakie­
kolwiek otaczało go tow arzystw o, zawsze tam na dnie, mimo głoszących zdań 
i nowostek rej wodzącego świata — odzywała się struna patryarchalnego ry ­
goru i prostoty. W yrafinow anych mędrków najczęściej pobijał zdrowym 
swoim rozsądkiem i temi prawdami, których niepotrzeba dobywać z książek 
bo każdy znajdzie je  w  sobie, byle je  umiał tam szukać.

Gdy wyszedł z lat dziecinnych, rodzice oddali go do bliskiej szkoły powia­
towej w Nowogródku. Utrzymywali j ą  XX. Dominikanie, u których znalazł 
ten sam tryb  wychowania co w  domu, a nadto, wdrożenie się do pracy, grun­
towne początki nauk, i tę gorącość religijnej w iary co się później w jego prze­
lała pisma, i co nie opuściła go nigdy, nawet kiedy się dawał unieść nauce 
niezbyt zgodnej z nauką kościoła. — Jak to zazwyczaj byw a, młody wiek 
okazuje; często takie skłonności, jakim późniejszy zaprzecza; któżby powie­
dział, ze nasz przyszły poeta okazywał wielki pociąg do chemii? VV domu 
gdzie mieszkał, była apteka; z niej dostawał potrzebnych aparatów  do swoich 
doświadczeń, które robił przed jego oczyma jeden z ojców Dominikanów w y­
kładający naukę chemii. Mickiewicz długo zachowywał tę skłonność do nauk 
fizycznych i przyrodniczych, co się nowet odbiło w niektórych jego poezyach 
szczególniej w  wierszu do doktora 8. -  Podobien w  tera Goethemu z tą  ró 
zmeą źe w  momentach kiedy rzecz publiczna wołała na niego o myśl lub w spół­
czucie, niepisał o Metampsychozie roślin, lub o kolorach.

Niedługo jednak trzeba było czekać, aby poetycyna odezwała sie żyłka 
w Adamie. Jedno silniejsze wstrząśnienie stawia nas zwykle na właściwej dro 
dze. Pożar wybuchnął w  Nowogródku -  niszczący żywioł śród ciemnej nocy 
samą okropnością piękny -  zgiełk ratujących, płacz kobiet -  i ta grupa smu- 
tnych pogorzcicow siedząca na stosie niedopałonych szątków, którą ranne słońce 
oświeca, tak pogodnie i spokojnie, jakby  żadne nieprzeszio redy nieszczęście 
— wszystko to rozbudziło młodą fantazyą, źe musiała się wylać w  wierszo­
wany opis tego wypadku. Była to pierwsza próba; szkoda źe nieznana, bo 
niewątpliwie dostarczyłaby ciekawych studiów nad iskierkami jeniuszu poety­
cznego w  zapasach z nieznajomą mu sztuką. ‘ J

Drugie silniejsze jeszcze wrażenie, o jakiem często rad rozpowiadał ode­
brał podczas wkroczenia armii Napoleońskiej na Litwę w r. 1812 Sama na 
tura na niebie i ziemi zdawała się objawiać przeczucie wielkiej jakiejś katastrofy 
gotującej się w  świecie. W  początku jedynastej pieśni Pana Tadeusza odma­
lował on tę przedburzę ogromnemi pociągami pędzla z tą  tajemniczą prawda 
jaką tylko poeta odgadnąć jest w  stanie. Pisząc ten poemat w dwadzieścia 
Jat pozmej pamięcią serca mógł znaleść to wrażenie, jakiem wrzała rozbudzona 
podówczas dusza chłopczyny; była to wiosna i na świecie i we krwi — a ta­
kiej się niezapomina, mimo nawet piękniejszych wiosen pod niebem W łoch .

» 0  w i o s n o !  k t o  cię w i d z i a ł  w  t e n c z a s  w  n a s z y m  k r a j u ,
P a m i ę t n a  w i o s n o  w o j n y ,  w i o s n o  u r o d z a j u ,

O w i o s n o  k to  ci ę  w i d z i a ł  j a k  b y ł a ś  k w i t n ą c a .
Z li o z a m i  i t r a w a m i ,  a l u d ź m i  b ły s z c z ą c a ,

O b f i ta  w e  z d a r z e n i a ,  n a d z i e j ą  b r z e m i e n n a !
J a  c i e b ie  d o t ą d  w i d z ę  p i ę k n a  m a r o  s e n n a  

U r o d z o n y  w  n i e d o l i , s p o w i t y  w  p o w i c i u  —

J a  t y l k o  j e d n ą  t a k ą  w i o s n ę  m i a ł e m  w  ż y c i u . -

Sam widok, a cóż dopiero zbliżenie się do tych żelaznych ludzi co zwy-
cięzkim krokiem mierzyli Luropę od Tagu do Dżwiny, co urzeczywistniali naj­
zuchwalsze marzenia o bohaterach epopei — musiało działać na młodą wyo­
braźnią jak  świeże wonne powietrze majowe na chorym , który długą zimę 
przepędził w  łóżku. W  domu jego rodziców stał kw aterą stary  jakiś wiarus, 
rotm istrz, czysto obozowa figura, a napoleonista zagorzały, co gdzie trzeba 
i nietrzeba we wszystko mięszał ukochanego cesarza i zawsze klął się i przy­
sięgał »na imię wielkiego Napoleona.** (D. c. n.)
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Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  21. Stycznia.

Pszenica 9 5 — 125 tal. ■ ,
Z y to  8 3 - 8 6  funt. 8 4 - 8 4 }  tal., na Styczeń 8 3 * - 8 4  tal,, na Styczeń 

L u ty  tak  samo, na L u ty  Marzec 8 3 } - 8 4 *  t a l ,  na Marzec Kwiecień 8 4  tal , 
na dostaw ę w iosenną 8 2 * - 8 4 } - 8 3 * — 84 *  tal., na Maj Czerwiec 8 3 - 8 4 }  tal.

Jęczm ień wielki 5 5 — 59 tal.
Owies 3 6 — 39 tal.
G roch do gotow ania 9 2 — 94 ta l., na  paszę 9 0 — 92 tal.
Nasiona olejowe: rzep zim ow y a 130 ta l ,  rzepik zim owy a 128  tai.
Olej rzep iow yna S tyczeń 1 7 ^ - *  tal., na S tyczeń L u ty  17*t a l ,  na L uty  

M arzec 17-*5 ta l., na  Marzec Kwiecień tak samo, na K wiecień Maj 1 f 5  — tal., 
na W rzesień  Październik 15* tal. .

O kowita bez beczki 29* ta l., na  S tyczeń i S tyczeń L u ty  29*-— -4- t a k ,  na 
L u ty  Marzec 2 9 * — *  ta l., na  M arzec Kwiecień 30* ta l., na Kwiecień Maj 
3 1 * — *— *  ta l., na Maj Czerwiec 3 2 — 31 f — 32  tal.

S z c z e c i n ,  18. S tycznia.
Z y to  8 2 — 8 4  ta l . , na dostaw ę w iosenną 8 4 * — 89 tai.
Jęczmień wielki na dostaw ę w iosenną 61 tal.

Olej rzepiow y 17* tal.
O kow ita 1 1 |  proc. na dostaw ę w iosenną 1 1 *  proc.

P r z y b y l i  »i® S9® z n a n ia  2 0 .  S ty c z n ia .
B A Z A R ;  hr. Szoldrski z Brodowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : M uhrbeck z F ra n k fu r tu  n. M., N athan i Buchholz 

z Szczecina, M athias z H am burga, H am m er z M agdeburga, Bonne i Silz z P ary ża , 
L ohde z Gdańska, Schubert z B erlina, de N eues z Crefeld, T u rn o  z O biezierza. 
Lennem ann z K lenka, S to lteuburg  z Ceradza. , .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr. Taczanow ski z Taczanow a, H eyduck 
z N eustad t-E bersw alde, R adouski z Dom inowa, m is T hom pson  i Schloss z L ondynu .

H O T E L  B A W A R S K I :  Miłkowski z Popów ka, H erb st z P iątkow a, Otocki z Gogolewa.
H O T E L  D U  N O R D ; B ronikow ski z G ołunia, T ucholska  z N orzynka, dziek. G rzy- 

w iński z W ronek.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  R ohrm ann z W schow y , Moszczenski z W ydzierzew ic,
H O T E L  P A R Y Z K I :  Radoóski z K ociałkow ejgórki, Bronikow ski z W ilkow a, Lossow

P O D  T R Z E M A ^ L I L I A M l: Loftier z Sam ocina, Pecbm ann z W rześn i, Seiler z Le­
szna, Buschke z W ągrow ca. „ .

P O D  K O R O N Ą : W olff z T orun ia , Salom onski z Pniew , Crenze z R ogoźna, Lohn

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : Okulicki z O strow a, iw. Marcin N r. 25.

Z a dni kilka w yjdzie nakładem  J . B. LangiegO 
W G nieźn ie : »Officium ppr. et M issa de B. A ndreae 
Bobolae M.« tak  do brew iarzy  ja k  i do m szałów.

PU BLIC ZN E W Y W O Ł A N IE ^ 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z i a ł  1. 

d l a  s p r a w  c y w i l n y c h .
Poznań dnia 29. G rudnia 1855.

Nieznajomi sukcesorow ie i spadkobiercy następu ­
jący ch  osób:

1. M a r c i n a  G r y l e w i c z a ,  pocztow ego roznosi- 
ciela listów  na w sie, dnia 26. M aja 1853 w  S tę ­
szewie zm arłego , i zony tegoż A g n i e s z k i  
z  S m i g o w s k i c h  G r y l e w i c z o w e j ,  tamże 
dnia 8 . K w ietnia 1854 zm arłej — pozostałość 
52  tal. 13 sgr. 6  fen.;

2 . W o j c i e c h a  W a w r z y n i a k a  w oźnego sądu 
apelacyjnego, w  dniu 6 . S tycznia 1854  w  P o ­
znaniu zm arłego — pozostałość około 6 8  ta l .;

3. J o a n n y  D o r o t y  z R o e h r i c h  zamężnej b y ­
łej i rozw iedzionej L i e b s t e r ,  w  dniu 29. S icr-

Snia 1854 w  Poznaniu zm arłej —  pozostałość 
tal. 18 sg r. 4  fen .;

4. F r a n c i s z k a  S ę k o w s k i e g o  p iekarza, pod 
dniem 16. M aja 1846 w  P oznaniu  zm arłego —  
pozostałość 18 tal. 1 sgr. 5 fen.:

5. K a z i m i e r z a  Ł o s i ń s k i e g o  w yrobnika, w d .
1. Lipca 1852 w  Poznan iu  zm arłego — pozo ­
stałość : p re tensya  w  ilości 400  tal. w raz  z p ro - 
w izyam i po 5 *  od dnia 1. Lutego 1849 i nale- 
źy tość w  ilości 23  tal. 9  sg r ;

6 . W o j c i e c h a  U r b a n i a k a  w y robn ika , w  dniu 
27. W rześn ia  1853 w  Koźminie zm arłego — 
pozostałość ogród  i sp rzę ty  dom ow e;

w zy w ają  się niniejszem, ażeby się najpóźniej w  te r ­
minie na  d z i e ń  18.  L i s t o p a d a  1 8 5 6  z r a n a  o 
godzinie 8 ej p rzed  W y m  R i b b e n t r o p  konsylia- 
rzem S ąd u  ziemiańskiego, w  izbie naszej in s trukcy j- 
nej w yznaczonym , lub piśmiennie albo osobiście 
zgłosili, inaczej bowiem prekludow ani zostaną a po ­
zostałość sukcessorom  się zgłaszającym , lub w  niedo­
statku  takich fiskusowi p rzyznaną  i do w olnego za­
rządzenia w y daną zostanie.________________________

PU BLIC ZN E W Y W O Ł A N IE .
W  księdze hypotecznej nieruchom ości pod N r. 58. 

na przedm ieściu Śgo M arcina w P o z n a n i u  po ło ­
żo n e j, zapisane są  w  dziale III. pod liczbą 1. 231 
T al. 2  Dgr. zaległej ceny kupna dla A g n i e s z k i  
K u r c z k i e w i c z o w e j  w  skutek rozrządzenia z 
dnia 19. W rześn ia  1801 ., na k tó rą  summę w ygo to ­
w an y  został dokum ent z dnia 12. S tycznia 1805. _ 

Sum m a ta  podobno je s t zap łaconą, przecież kw itu 
do w ym azania zdatnego nie m ożna było  dostawić.

N a wniosek teraźniejszych posiedzicieli zastaw io­
nej n ieruchom ości, E l ż b i e t y  S a l o m e i  z C w a -  
d z i ó s k i c h  W e g n e r o w e j  i je j męża F r a n c i ­
s z k a  W e g n e r a ,  w zyw am y niniejszem nieznajo­
m y c h  sukcessorów , cessyonaryuszów , lub jakow ych  
następców  p raw n y ch  A g n i e s z k i  K u r c z k i e w i ­
c z o w e j  , k tó rzy  pre tensye do pow yższej pod ług  po­
dania zapłaconej sum m y mieć tw ie rd zą , ażeby tako­
w e najpóźniej w  terminie n a  d z i e ń  5. M a j a  1856. 
przed południem  o godz. 11. przed W n y in P  o e t s c h , 
S ędzią  pow iatow ym  w izbie naszej iustrukcyjnej w y ­
znaczonym , podali, inaczej niestaw ający pretensya- 
mi swemi do tej sum m y w yłączeni zostaną a tako­
w a w  księdze hypotecznej w ym azaną będzie. 

P o zn ań , dnia 3. S tycznia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł I. 

dla sp raw  cyw ilnych.

Dominium G o z d z ic h O W O  pod K o ś c i ą -  
« m m a 1 2 0 0  kóp  pięknej trzem y na sprzedaż.

Pastyle na wsaselhie choroby i»iersiowe9
Medal j- na uleczenie całkow ite chorób piersiow ych jakiem i są : k a ta r , kaszel, d y d iaw i- $  srebrny

^  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego ja k  Mrtiię ^  1845. ^  
t * e d o m l e  przez aptekarza G e o r g e  w  E p i n a l .  L ekarstw o to sprzedaje 

się w e w szystk ich  miastach w  N iem czech, a w  P o z n a n iu  • ty lko w  Cukierni i fabryce karm elków  
i czekolady  1 .  S z p i n y i e r a  ,  na przeciw  zegaru  pocztowego.

I f . JLejeune’sa mydło na ©daiemblinę. N ajlepszy i najdogodniejszy środek do w y ­
leczenia odzieinbionych członków . W  kaw ałkach i z przepisem  do używ an ia  po 3 Sgr. p ra ­
w dziw e sprzedaje I jU d w ik  of a n  j f ie y e r ? Przy  ulicy N owej.

W  c z w a r t e k  d n i a  31.  S t y c z n i a  r. b. p rzed 
południem o godzinie 9. odbędzie się w  oberży  G ą - 
s i o r o w  s k i e g o  w  K o ś c i a n i e ,  'M tebranie 
t o w a r z y s tw a  r o ln ic z e g o  p o w i a ­
tu  fŁ o Ś c ia ń s ti ie y o ,  na którem  pom iędzy 
innemi m ów ić będzie w  dalszym  ciągu o chemii ro l­
niczej P an  L i p o w i t z  z P o z n a n i a ;  panow ie człon­
kowie u p rasza ją  się przeto  uprzejm ie o liczne p rz y ­
bycie. N ietąszkow o, dnia 20. S tycznia 1856.

D y r e k c y  a.
Une Franęaise catholique connaissant bien sa lan- 

gue, desire se placer comme bonne. A dresser E . V. 
a K r o b i a  poste restante.

O d c i s k i ,  obolałe guzy  i w rośnięte  paznogcie 
w ydobyw a podpisany nieodwołalnie ty lko jeszcze do 
i. Lutego r . b. bez użycia noża w  kilku minutach, 
bez śladu i bez bolu. ijU fi$.dti G clsnC r?

lekarz dla cierpiących na nogi, 
w R y n k u  N r. 87 . na  1. jńętrze,

T y m  panora, k tórzy  dobra sprzedać lub kupić, 
w ydzierżaw ić lub zadzierzawic ch cą , poleca się agent 
dóbr
T .  i i .  H a r tm a n n  w  W r o n k a c h .

^  O B W IE S Z C Z E N IE .
D obra H rO SZ ew  w- powiecie P 1 e s z e w  s k i m , 

w  W . X . P o z n a ń s k i e m  położone, * mili od szosy 
O s t r o w s k o - P l e s ż e w s k i e j ,  1* mili od miasta 
O s t r o w a ,  2  mile od m iasta P l e s z e w a  odległe.
G runtu  ornego z ogrodam i 1532 m órg  po w iększej 
części 1. U. tylko około 120 mór g  111. klassy, łąk  
dw usiecznych 120 m órg  i boru  2 4 8  m órg  magd. 
obejm ujące, z budynkam i dobrem i, są  z wolnej ręki 
do sprzedania. Na ty ch  dobrach je s t  34 ,990  Tal. 
listów  zastaw nych , rów nież z am ortyzacyą zain- 
tabulow anych, nadto pozostać może na nypotece 
7000  Tal. na lat 6 . i 5000  T a l. na lat 4. z prow i- 
zy ą  po 5. od sta.

B liźsźą wiadomość pow ziąść można na frankow a­
ne zapytania u  W . F e l i x a  W y g a n o w s k i e g o  
w E l i z a n k a c h  pod D r o s z e w e m .

Rzetelna wyprzedał
Z końcem miesiąca bieżącego ma b y ć  skład mój 

k o b ie r c ó w  całkiem zniesiony i dla tego sprze­
daje pozostały je.-zcze zapas, niżej cen fabrycznych.
Jako polecenia godne są  jeszcze: angielskie, niemie­
ckie i w yrabiane k o b ie r c e  tto  k a n a p  i 
ł ó ż e k ,  s k ó r k i  a n g o r o w e ,  w e ł­
n ia n e  m u te r y e  n a  p o s t ło g i ,  k a  
ź m ie r k o w e  n a k r y c i a  s lo to w e ,  
r o lo s y  flo  o k ie n ,  d e r y  n a  kon ie?  
o b ic ia  w o s k o w e  n a  p o d ło g i  i td .
O statnie w  najprzedniejszym  gatunku po 7 S gr. za 
łokieć. -41. S ie b u r g ?

na Chwaliszewie p rz y  moście.

Szuka się pomieszczenie na  zarządzcę m ajętności 
ziem skiej, w  razie po trzeby  z p rzypoźyczką pie­
niężną. A dress: ««> M o g iln ie?  poste restante, 
signo: CA C,

E l! Oświadczam niniejszem , iż w  w ydaw ni- 
jgaj ctwie Z i e m i a n i n a  na r .  1856 ., k tó ry  
W  podobno pod redakcyą P . Eugeniusza B rezy  
i i  nadal ma w ychodzić żadnego udziału mieć
0  niebede.

W ło d z im ie r z  W o ln ie w ic z .

R óżnego rodzaju  w łosiane i słomiane kapelusze 
p rzy jm u ją  się do pran ia  i przem odelow ania w  Ma­
gazynie S tro jó w

n S o fa k w b o w sk a ?  B azar N r. 1.

M o l a k i  po 4  T a i., K u r k i  po 6  i  7  Tal. 
poleca H andel garderoby  dla m ężczyzn

J .  i i • H a n io r o w ic z a ?
w  R y n k u  N r. 49 . obok handlu  Braci A n d e r s c h .

M łoda bezdzietna w dow a poszukuje miejsca jako  
w ychow aw czyni m ałych osieroconych dzieci, lub 
też do prow adzenia gospodarstw a. P rzyzw oite  
obejście się je s t bardziej pożądane, niż wielka za­
plata. Bliższa w iadomość w  tej mierze p rz y  ulicy 
P odgórnej N r. 1. w  kramie i w  d rukarn i Pana BUSSC 
p rzy  placu kam elaryjnym  N r. 16-

Zmiana pomieszkania.
Szanow nej Publiczności donoszę uniżenie, żem 

handel mój serów  i masła z domu Pana F a l k a  
F a b i a n a  p rzy  placu Sapieźyńskim  do ]%fr. 
n a  Slu tet& kiej u l ic y  dziś p rzeniósł i za­
razem z nim handel tow arow  kolonialnych i w ik tua­
łó w  połączył. P ro szę  i nadal mnie zaufaniem sw em  
z a s z c z y c a ć . P oznań , dnia 19. S tycznia 1856.

j .  H r o z d z e w s k k

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 21. Stycznia 1856

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .
dito z roku 1850. . . .
(lito z roku 1852. . . .
Bito z roku 1853. . . .
d ito z roku 1854. . . .

Obligi d ługu skarbow ego . . . . . . .
d ito prem iów handlu m orskiego 
d ito Marchii E lek toralnej i Nowej 
dito m iasta B erlina . . . . . . . . .
dito dito ..................  ' *

L isty  zastaw ne Marchii E lekt, i Nowej 
dito P rus W schodn ich . . .
dito Pom orskie . . . . . . .
d ito W . X. Poznańskiego .
dito W . X  Pozn. (now e) .
d ito  S z lą s k ie .......................
dito P ru s .zachodn ich . • .

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k ie ..............
Louisdory  • • • • • • • • • • • • ■ • , •
Akcye kolei Żelazn, b ta ro g r Poznansk.

Na p r . k u ran t
p a p i e -  I g o t o w i -

n
4
4*
3*

3*
4*
3*

34
4*
1*3ł

!

97*

150

101
101

101
87*

86*
100*

85
97*

97*

90*
91*
87*
93*

109f
93


